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r'os« modele bałt nH simka
del dla młodej i szczuplej f i ­
gurki.

M łode są również modele o lek­
ko wyrzucanych stanikacn, ma­
łych wycięciach, krótkich rękaw- 
kach i spódnicach drobniutko  
zmarszczonych sprzodu ; tualety, 
wzorowane na renesansowycn  
portretach, m ają bardzo sute 
fa łdy  u dołu m ajestatycznie wic 
kące się po zięmi, albo dwa tre­
ny rów nolegle spadające.

Inne suknie są obcisłe u dołu, 
i przybrane styiu przypiętą do 
paska i zygzasowato uk ładającą  
się szarfą  z ta fty ; w tych tuale- 
tach ataniki są obciołe, um iarko­
w anie wycięte sprzodu. nato­
miast odsłan iająca całe plecy,

O ryginalnym  poniosłem jednej 
7. firm  paryskicn jest suknia z 
czarnego atłasu o gładkim  stani­
ku i obnażonych rapiionach

Spódnica układa się w  fa łdy  
z doku, ale te fa łdy  zatrzym ują  
się poniżej kolan, jedne wyżej, 
drugie niżej i ukazują... .d ługie  
do ziemi z fioletowego atlasu 
3pocienki! Jest to jednak wybryk  
mody, który się prawdopodobn.e  
nie przyjmie. W iększem  nato­
m iast powodzeniem  cieszyć się 
będą tualety, których wzory po­
dajem y noniżej-

Jeżeli w  czasie św iąt Bożego  
N arodzen ia lub podczas karna­
w ału czesa ją  na*, tańcujące w ie ­
czorki, rauty i bale, nie odk ładaj­
my na później wyboru wieczoro­
wej suitni, aie już teraz spokoj­
nie, bez pośpiechu, rozważm y, ja ­
kie modele najw ięcej nas pocią­
ga ją . N a  Drak wyboru skarżyć się 
nie możemy, raczej przeciwnie — 
możemy narzekać na zbyt w ielką  
liośc nęcących nas tu a le t '

Cechą charakterystyczną tego­
rocznych balowych ukien jest 
ich powłóczystość. W tedy gdy na 
s iadu ją  one powagę strojów , no­
szonych w X V  i X V I wieku, bo­
gatych szat, w  których sute f * ’dy 
i złote ozdoby stanow iły m ajesta­
tyczną całość, czy też kiedy czer­
pią w zory ze skrumnych i dzie­
w iczych Btrojów starożytnych  
westaielc —  zawsze obecne tua 
lety ob fitu ją  w  d raperje , fa łdy, 
zm arszczenia lub spadające do 
ziemi szarfy  1

Obecne modne m aterjały  zna­
komicie pozw ala ją  uzyskać te e- 
fekty. llięc iu tk ie  i lekk ie  jak  o- 
błok, aksamity, m ieniące się dwo­
ma zonami, naprzykład czerw o­
nym i fjoletowym , albo nieco 
cięższe, bo przetkane srebrną lub  
złotą n itką; błyszczące i pow iew ­
ne lamy, złociste, srebrne, mie­
niące się, złoto-ezerwone, czarno- 
srebrne (co  daje jasno-stalow y  
ko lo r) kolorowe i b ia je atłasy  
gładkie, lub wytłaczane drobniut­
ko, przedstaw iające jakby  chro­
powatą powierzchnię, lub rów ­
nież przetkane srebrną albo zło­
tą nitką, lub  usiane deszczem  
świecących punkcików —  wszyst­
kie te m aterjały  uk ładają  się 
ślicznie i przyczyniają do stroj- 
ności balowych tualet.

Modne są również tiule (po le ­
cane przez firm ę „C h a n e l" ). M o­
gą  nam one odda ł w ielką usłu­
gę, jeżeli użyjem y ich dla odno­
wienia i zm odernizowania prze- 
szłorocznej tualety

. t. . / ; * « ; .♦
W eźm y atłasow ą suknię, b iałą  

lu t ko lorow ą; spodnięa, obcisła  
w biodrach, szeroka u dołu, za 
kończona mniejszym lub w ięk­
szym trenem, pozostaje bez 
zm iany; stanik obcisły również, 
lub leciutKo udrapowany, nie po 
tr»ebu je  transform acji, do niego 
dodajemy tylko dwa olbrzym ie  
tiulowe rękawy,’ zmarszczone u 
góry i otwarte u dołu, niby w ie l­
kie klosze —  i otrzymujemy n a j­
modniejsza suknię, poch odząca z 
pierwszorzędnego paryskiego ma­
gazynu!

Podobnie zm odernizować mo­
żemy atłasow ą lub krepową tu a -'j 'Pst zupełnie gładka, wzdłuż ca- 
letę przez dodanie szarfy  z ero- } fet{0 przodu biegn.e szew, pozwa- 
pe Georgette, którą można pu- ła jący  na drobnp zmarszczki u

przez głow ę i sprzodu przykrywa  
dekolt, styłu zaś oba je j pasy b it  
gną równolegle. N a  szarfę na­
kłada się pasek, dzięki czemu 
tworzy ona z suknią jedną całość 
i dopiero niżej oddziela aie i do­
daje m ajesiatyczności balowej 
tualecie.

B alow a tualeta z atłasu „elo- 
jquć“ , wytłaczanego. Suknia ta

ścić luźno styłu, albo skrzyżov'ać 
r,a plecach i zw iązać sprzodu, 
111 d nawet, wychodząc z sali ba 
lowej, zarzucić na głowę —  niby  
balow y kapturek! E fekty  te 

• znajdziem y na załączonych ry- 
sunk tch.

Szarfy  m ogą być gładkie, albo  
plisowane spadające styłu zało­
żone i przyszyte do dołu spódni­
cy; przy tańcu oddzielają  sie one 
i p rzypom inają efekt wydętego  
żagla, co oryginaln ie  i uroczo 
w ygląda . Jest to oczywiście mo-

dołu stanika i poniżej paska. 
Spódnica bardzo obcisła w  bio­
drach, u dołu rozszerza się nie­
znacznie i kończy się maluikim  
trenem. Stanik bez rękaw ów  uka­
zuje całe ramiona, przecięty jest 
on szerokim paskiem ze złotych 
pasm anteryj.

N ajw iększą  oryginalnością tej 
tualety jest szeroka szarfa  z cre- 
pe georgette tego sam ego koloru

i tualeta ma charakter w ięcej w ie  
czorowy —  niż balowy.

Inny efekt otrzymamy nie prze 
suw ając szarfy  pod pasek, a jesz­
cze inny, jeżeli udrapujem y ją  
luźno w plecach i przytrzymamy  
paskiem, zm niejszając .ym spo­
sobem tren Francine

Sport ptzed sądem
W  M ontpelier odbył się przed  

trybunałem  cywilnym  pioces, rzu 
cający ciekawe św iatło  na stosu­
nek gracza - zawodowca do klubu  
sportowego. M ianowicie, syn emi 
granta, Polak, Szwarek, podczas 
gry  na b - s k u  ułegi okaleczeniu, 
skutkiem czego stracił zdolność 
do dalszego w ystępowania w  Dar- 
w ach kluou. Ponieważ był zawo­
dowcem, więc opiera jąc się na 
kontrakcie, jaki zaw arł z klubem, 

■ zażądał w ypłacenia renty i p.re 
Jtensje swe uzasadnił przepisam i

ustawy o nąpszczęaliwyeh wypad 
kach przy pracy. G racz powoły 
w ał się jeszcze na to, że jako za­
wodowiec ,był „zatrudniony" w 
klubie, który z natury rzeczy był 
jego pracodawcą.

T rybunał w  wyroku szproko 
umotywowanym, carzucił skargę 
gracza, uważając, że towarzystwo 
sportowe nawet od czasów wpro­
wadzenia proiesonalizm u, nie 
jest przedsiębiorstwem  handlo- 
wem.

Paryska kronika teatralna

Niech ży le  król!

M odel nr. 2 w idziany sprzodu

M odel nr. 2

Jest to ta suma balow a sukni?, 
ale dzięki szarfie  zmienia zupeł­
nie je j w ygląd. Możemy nałożyw­
szy szarfę na suknię, skrzyżować  

co suknia, uk ładająca się w  po- 'ją  styłu i zw iązać sprzodu lub z 
włóczysty tren. Szarfa  ta jest x>ku, luźno puszczając kopce na 
przecięta u góry, nakłada się spódnicę. N ie  ma wtedy trenu,
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P .a m a  k rw i
Od paru lat Marjan Burski pędził 

koczownicze życie. Przenosił in z 
miasta do miasta, bawił po kilka mie­
sięcy w każdem, a potem ruszał da­
lej.

Jaki niespokojny duch gardał gu z 
miejsca n* miejsce —  nikt nie wie­
dział. Barski nie łwierzal się niko­
mu 1 ni* lawiążywal nawet bliższej 
znaJom„śCi i  miesżkaftcami miast, w 
któryeh chwilowo przebywał, k-ssztą 
powierzchowność jego ftie budziła za­
ufania ani aympatji. Mial Ciemną Ce­
rę l gąit@« czarne brwi zsumęte nad 
gofącZkoWo paiącemi się czarnemi o- 
czałfll, spadając? vYqsy, zaniedbana, 
priethahfl srebi-ńemi nitkami broda i 
bolesny grymas na ustach nadawały 
mu wygląd desperata, czy meiancho- 
tika.

Marna go byle wziąść za policyj­
nego agenta, gdyż zaraz po przy- 
jftźozie obchodził wszj stkie hotele,

pytając o jakąś parę, której nazwi­
ska nie mógł podać. Zwiedzał restau­
racje, bywał w teatrze i w kinach, 
ale zamiast patrzeć na scer.-1 lub na 
ekran, gorączkowym wzrokiem prze­
biegał ciemną salę, jakby szukaj )c 
kogoś. Byli tacy, którzy mieli no ta 
hieszkodliwego wurjata.

Środki musiał mieć skromne, gdyś 
mleszkat w podrż-dnych hotelach, je­
żeli zaś pobyt jego miał dłużej trWać, 
co się zdarżało W Większych mia 
blach, w których dziwni jego postu­
kiwania wymagały sporu czasu —  
wyrtajinowbł małe mieszkanie, me­
blując jfe kilku śtaremi meblami 
gdzieś okaż) jiiie fiabyteml.

Tak się teł stało w Jarosłacciu, dn 
kąd zagnała go  owa manja śledcza, 
W  spukojnej tej niieśćinie, nad Sa 
nem maiownie„o połeżortej, Barski 
hajął małe mieszkanko, złożone Z 
dwóch pokoików i kuchni.

Po tygodniowem pobyci* Barski 
zjawił się u dozorcy domu, który do­
tąd napróżno (starał się wejść z nim 
w rozmowę i donióri mu, że dopiero 
teraz zauważył, ii w kącie drugiego 
pokoju, służącego mu za jypialmę, 
znajdowała się na podłodze, przy pie­
cu, duża brunatna planie, Baraki u- 
przedzat, ze plama ta była już daw­
niej I żądał, żeby kosztem gospoda­
rza podłoga była oczyszczona.

Wysłuchawszy go dozorca ruszył 
ramionami.

•— Naturalnie, że to nie pał. tę pla 
mę zrobił. To jest rozlana kibw, a co 
do oczyszczenia, to hie-h pap zwróci 
się sam do gospodarza. Ale wiem 
źgóry, co powie; mieszkanie jeąf ta­
nie I za tę cehę żadnych udttawiafl 
robić nie można, Jeżeli pan chce* 
prosię przemalować podłogę Ha śwój 
koszt!

Iłar«ki .zniechęcony tą ndpnviedżlq, 
miał już odejść kiedy iiagltS zatrży- 
mał się w drzwiach:

—  Pan powiada, że to krtwu. co to
znaczy?

—  A  r.o,\"naczy, żc tu przed ro-

Parysk i teatr „O deon" w ysta­
w ił sztukę, która nawet w  tak 
wyrozum iałem  mieście, jakiem  
jest Paryż, spotkała się z ostrą 
krytyką.

„Jakto —  pisze jedno z pism  
literackich —  subwencjonowany  
teatr, w ystaw ia sztukę ośm iesza­
jącą h istorję F ran c ji! W  kome­
dji zatytułowanej „N iech żyje 
k ró l!“ —  Karol X  jest przedsta­
w iony jako niedołęga, a Ludw ik  
F ilip  —  jak  id jo ta !“ .

Krytyka jest słuszna. Kome­
dja w y im iew a obu w ładców  i sto- 
sunk- na ich dworze, ale jest, jak  
wszystkie sztuki Verneuil'a , za­
bawna, b łyskotliwa, dowcipna, 
barw na i interesująca dzięki nie­
którym osobistościom, które w  
niej w ystępują. W ik to r Hugo, to 
siedemuziesięcioletni dyplomata, 

jktóry tyle politycznych regim e‘ów  
r pogrzeba ł; Talleyrand, skrom- 
n.e debiutujący mąż stanu 

■ T h ie rs !
Rzecz cała obraca się dokoła 

m iłosnej intrygi, której bohater­
ką jest ulubiona przez publicz­
ność paryską, artystka E lw ira  Po  
pesco, stale gra jąca  w  sztukach 
Verneuil'a . P isarz ten dla niej 
stw arza role oszałam iające w er­
wą, życiem, odwagą, a nawet „tu­
petem" i tym jakim ś żywiołowym  
wdziękiem, który jest oryginalno ­
ścią i najw iększym  czarem znaku 
mitej rum uńskiej artystki.

\ Akcja toczy się w  1830 r . ‘ De­
spotyczny minister' króla K arm a  
X, książę Poiignac, w zyw a młode 
go hrabiego de Brienne i ozna j­
mia mu, że król m ianuje go kapi­
tanem sw oje j gw ard ji, co jesr 
wielką łaską królewską, przedsta­
w ia jącą  się pod względem  mate­
rialnym  bardzo ponętnie

Brienne jest uszczęśliwiony, 
gdyż siedzi w  d ługach po uszy, 
ale łaski królewskie nie spadają  
darm o —  musi poślubić pannę de 
Prćfailles, bogatą i m łodziutką 
panienkę. Rzecz cała nie przed­
staw ia łaby  się strasznie, gdyby  
nie fakt, że Briene zakochany jest 
w  innej kobiecie Annie, z którą 
od 17 lat żyje.

Anna. a jest n ią Popesco, nie 
zgaaza się na to małżeństwo. N ie  
przyjm uje też propozycji brien  
ne‘a, że pomimo jego  ślubu po­
zostanie nadal jego  kochanką.

I Anna, m ieszkająca dotąd z 
Bnennem  na prow incji, przybywa  
do Paryża.

D rugi akt przenosi nas do Ko­
medji Francusk iej. K arol X  jest 
na przedstaw ieniu sztuki W ikto ­
ra  H ugo  Hernani. W  chwili, kie­
dy chce teatr opuścić, w pada de­
putowany Montavon, w ielbiciel

kiem popełnione było samobójstwu... 
jedną kobieta zabiła alę.

Barski drgnął gwałtowniet
—  Jak się nazywaia ta kobieta? —■ 

zapytał głuchym głosem.
“  Janina Opalska.
Lokator podniósł rękę uo kapciu* 

sza.
—  Do widzenia panu —  rzekł obo­

jętnie —- postaram się pnmowic z 
gospodarzem.

Wróciwszy do mieszkania Barski 
oiwouył gazctc chcąc przejrseć o* 
statnie wiadomości, alo wzrok jego 
nieustannie kierował się W stionę pie 
ca, gdzie eicmną plSmą amaćżyla się 
dawno zaschła krew, W  bOcv męczy­
ły go dziwne sny, wstał wcześnie i 
Znów zaszcdi do dozorcy, baidzd źa- 
dov’olonego ż tej nieoczekiwanej tm 
wanyskosei lokatora,

—  Pan powiada “  żacząt Barski 
»=  że ta kobieta nazywała Się Jaiiinh 
Upaiska ?

—  Takie, nazwisko podała, ale po 

jej śmierci ukazało sięt że naszBort 
byt sfałszowany!

Barski zbladł.

Anny, w ołając, żo wykryto za­
mach na króla.

Pow sta je  zam ieszanie! Kto w i­
dział spiskowców? Czy M onta- 
von? N ie. W idz ia ła  ich jedna  
księżna rosyjska. K ról każe ją  
sprowadzić. Jest to Anna. W iflzui 
la dwóch ludzi, ukrytych poa kiat 
ką schodową, słyszała ich roinio  
wę. Król rooi gorzkie wymówki 
prefektow i policji, dziękuje A n ­
nie i zaprasza ją  na dwór.

N a  dworze A nna podbija ser­
ce starego K arola  X  i zręcznie 
wypytuje króla dlaczego życzy so­
bie m ałeżństwa B rienne‘a z panną  
P rć fa illes . N a  tym punkcie Karol 
X jest nieugięty!

—  Brienne ożeni się z panną de 
Prćfa illes , tak musi być, chyba, 
że umrze —  albo ja  przestanę być 
królem !

—  Tak, —  w oła za plecami kró­
la, A nna —  jest tylko jeden spo­
sób, ten d rug i!

W  Paryżu  niezadowolenie z rzą 
dów Po iignac ‘a rośnie Thiers. 
L a ffite  p iaeu ją  nad zdyskredyto­
waniem  K arola  X, który nie w ie  
kogo ma słuchać. Czy tych, któ­
rzy mu doradzają większy libera ­
lizm. czy Po lign ac ‘a. dom agające­
go się podpisania dekietów  kasu 
jących wolność prasy i wszelką  
wolność wogóle.

—  Podpisanie dekretów będzie 
hasłem do rew oluc ji —  pow iada­
ją  przewódey liberałów ."Arina w ie  
co ma czyn ić! 1

—  Tylko silna w ładza I —- po­
w iada do króla —  F ran c ja  po­
trzebuje silnej dłoni, za często 
nieprzyjaciele dworu powtarzają, 
że tron królewski jest tylko fo le- 
km  na kółkach, pędzącym ku przs

paści. T rzebaby w ładzy, autoryt* 
tu, prestige‘u ! —  Tak, tak —  po- 
w tarza król i podpisuje dekrety

Następnego dnia wybucha rewc 
lucja. T h iers chce, żeby władza 
przeszła do rąk księcia O rleań ­
skiego, m łodszej lin ji burboń­
skiej. A le  książę O rleańsk i nie 
może się zdecydować. Jut nawet 
podpisał zrzeczenie się, które ma 
w  kieszeni nowy, liD era ln ie js ij 
m inister K ai ola X, M ortem art 
kiedy przybyw a Thiers, Laffitte  
i —  naturaln ie A nna

Trzeba zatrzym ać M ortem arte’a 
dopóki książę Orleański nie zmie­
ni zdania i nie zażąda zwrotu swt 
go zrzeczenia Podczas, kiedy 
Thiers i L a ffitte  „u rab ia ją "  księ­
cia, A nna rozpoczyna flir t  z m i­
nistrem i nawet „d la  dobra Fran  
c ji"  pozw ala mu pocałować się w 
szyję; p rzybyw a książę  O rlean  
ski i cofa sw oje zrzeczenie I o- 
bejm uje w ładzę n «d  F ranc ją , j a ­
ko król Ludw ik -F ilip .

A le  Ludw ik  - F 'l ip  nie lubi 
Brżenna, który na jakiem ś zebra  
niu źle się o nim wyraził.

—  Ten B r.enn t Jest niebezpie­
czny —  pow iada Ann? ao króla—  
trzeba go misć za sobą, nie prze­
ciwko sobie. Takiego zdania był 
Karol X  m ianując go kapitanem  
Księżna jest p raw dziw ą dyplo­
matką —  odpowiada Ludw ik  - F i­
lip i podpisu j* nom inację Brien- 
no‘a

N a  tc, ż ,by móc za ci«bU„  
w y jić  ją  ftiąi —  pow iada Anns  
do Brienne‘a —  m usiałam  wymy- 
śleć spisek, zrzucić jednego kró­
la z tronu i w ybrać d rug iego ! I  są 
jeszcze (udzie, którzy m ówią, że 
kobiety nie umieją kochać!..

Sensacyjny proces
W ’-Ś-ądzie budapeszteńskim to- w i cnodzenia ^amopas, ukazali się

czyła się spraw a o rozwód m ał­
żonków Reiiosai, do którego przy­
czyniły się okoliczności wyjątko  
wo niezwykle. Renosai ożenił się 
przed 5 laty. Odznacza! się bar­
dzo małym wzrostem, zato jego  
ru lżonka w ygląda ła  niczem d ra ­
gon. Gd> szli do ślubu, w idzowie  
tłumili śmiech na widok „niedo­
pasow anej" pary.

Tu kończy się komedja, a zaczy­
na dram at. Dużo wyższa od męża, 
pani Renosai zaczyra sie wsty­
dzić go w towarzystwie. Unika  
pokazywania się z nim na ulicy, 
w kaw iarni, w kinie. Pan R d iosa i 
jest tem zmartwiony, rozumie już  
o co chodzi, ale z bólem sercu 
znosi upokorzenie. Do czasu. Bo 
pewnego wieczoru, gdy m ałżtn- 
stwo w brew  przyjętem u obyczajo-

— To dziwne, ja o ttm nie czyta­
łem A dlaczego się zabiła, ta ko­
bieta?

—  Gazety o tem nie pi»aly, bo po­
licja nie chciała, ze względu na ten 
fałszywy paszport.. —  odpowiedział 
z powagą dozorca, dumny ze swego 
tłumaczenia —  zabita się, bo ten z 
którym tu przyjechała, porzucił ją, 
okazało się, że to nic był jej mąi... 
Ale ona jego kochała! O jejl

Rumieniec ciemną falą zulat twarz 
Barskiego.

Jak wyglądała ta kooieta? —» 
zapyiat drżącym głosem

Blondynka, niewielka, pełitilitka, 
sympatyczna. Baldzo Dyla wesoła t  
poceątuu, śmiała się ciągle, śpiewam. 
Alf pózhicj, jak przyjaciel ją rżucil,... 
ial byto na nią patrzeć... Tydzień beż 
niego przeżyta... On piękny elilop i 
dobry Dyl na razie, serdeczny I On ją 
nazywał Oleńka..

—  Oleńka... —  jęknął Barsk: ;pie- 
rając się plecam: ó ścianę.

— A, tp pan ją niuze zna!? —  ża- 
pytał zdziwiony dozorca.

—  To była moja żona, rozum.e

u znajomych, Renosai 3tojąc na 
uboczu, usłyszał niechcący taką 
rozmowę żony * jednym panem:

— Któż to jest ten mały pap, 
co pani towarzyszy?

—  Ah, ten? To mój brat, nie­
szczęśliwe stworzenie, muszę się 
nim stale opiekow-ać!

Tu przebrała się miara cierpli­
wości dotkniętego w  sw-ej dumie 
małżonka. Opuścił znajomych i 
złożył do sądu skargę rozwodową 
Przebieg procesu był tematem du­
żego za interesowani? licznych 
pań i panów

Wyrok brzmiał; sąd przychyla 
się do prośby o rozwód, uznając 
ważność motywów przytoczonych 
przez pana Renosai i stwierdza­
jąc, że żona me powinna wstydżić 
się swego męża,

pan, moja... żona... zdyszanym szep­
tem zaczął mówić Barski, — od 
Jwuch la* szukam jej po caiym kraju, 
żyć bez niej nie mogę, myślalęm, że 
ją znajdę że ją uproszę, ubłagam, 
żc wróci... a ona... Boże.. Boże!,.

Barski odwrócił się, żeby zakryć 
zalaną Izami twarz i bez słowa, ‘pę­
dem pobiegł na schody wiodące do 
mieszkania.

Słychać było, jak na górze zatrzas­
nął z impetem dtzwi za >obą.

Dozorca m ai ludzkie t«rce, U l md 
się zrobiło biednego lokatora, po-̂  
szedł do gospodarza, >fivd«ia i' ca­
łą sprawę i uzyBkat kilka aiutych na 
kupno farby,

Z pcndzTm i iafbą w ręc*, saUb* 
wolohy t siebie uda! się do Barskie­
go ćhrąe ńiu zajiropon&wać, tn Sdttl, 
w womych chwilach, przemaluje fiiU 
podłogę. Tryumfalnie SaStUkał en 
drzwi. Ale hikl mu me OdpoWiedsiet, 
Fo kilkakrotnem, coraz glośniejszęm 
stukariiu ouźdtca podważył dfiyth 
Nad brunatną p.ainą) na llSkd Wpi­
tym w seiaiiie, ewi6ałó, zastygłe i le­
ciało Barskiego.


